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P r o s t o  myśl iwa m a tk a  z g r o ­
m i ł a  ją za n ie po t r zeb ne  g r y m a ­
sy ,  tw ie rd z ąc  iż ł i rabia za lak 
p iękny d a r  raczej  na  wd z ię cno ść  
j a k  na  na rz eka n i e  za s łuży ł .  —
* P ró c z  t e g o ,  czyż z a po m n ia ła ś  
iż w kr ó t ce  m a s z  być G a e t a n a  
m a ł ż o n k ą ?  w  ten czas pan h r a ­
bia  mus i  o tobie za p o m n ić ć . —  
Ali  !» dodała  , «j a k ie  śl iczne kol ­
c z y k i —  lecz G ae ta n o  nie p o w i ­
nien o tein wiedzieć —  powiem 
m u  iż te dos ta ła ś  od moje j  ciotki 
zak onn ic y .  P a m ię ta s z  g d y  j e ­
szcze dz ieck iem by łaś  j a k  cię 
ł a d n y m  med a l io nem  o b d a r z y ł a ,  
p r a w d a  że już d a w n o  u m a r ł a ,  
l ecz on o tern nic nie w i e . » —  
» A b  , ja n ie szczęśl iwa ,» p o w t a ­
rza ła  h ićdna F i o r a  na  w s p o m n ie ­
nie n ie n a w id z o n e g o  G ae ta no .
* Lecz  j a  tych ko lczyków nie za ­
t r z y m a m . " —  « J u ż  umie  to z o ­

s t a w , *  mó w i ła  m a t k a ,  «ja j e  
sc h o w a m  i ub io rę  cię w  nię g d y  
czas  po t emu b ę d z i e . » —  M a t k a  
o d e s z ła ,  a rospaczą  nękana  dzie­
wica , d łu g o  n iewicdząca  co m a  
u c z y n i ć ,  po s ta n ow i ła  jeszcze r a z  
o dcz y ta ć  list h r a b i e g o ,  aby  na 
n iego  o d p i s a ć — g d y  w t e m  ja k  
wyżć j  w s p o m n ia łe m  został a  zn ie ­
wolon a  do o t w or ze n ia  d r z w i . —  
W r ó ć m y  te raz ilu pozos ta ł ej  F io -  
r y  s h rab ią  do k ló rćj  po u w o l ­
n ien iu  się z jego uśc i sk ów  m ó w i ł :  
» M  ożesz F i o r a  w y b a c z y ć ,  co 
n a j g o rę t s z a  p rzewin i ł a  m i ł ość ?  « 
—  « P r z e b a c z a m ,  panie h r ab i o ,  
lecz n iepo jmuje  że ty m  sp o so ­
bem chcesz  mi d aw a ć  d o w o d y  
szacónku.* —  «INiekończF ioro,  « 
p r z e rw a ł  j e j  z zapa łem , «j a k ż e  
m o że sz  wą tp ić  o mojej  mi łości ,  
s z a c u n k u ,  g dy by ś  to serce w i ­
d z i a ł a —  przek ona ła byś  się iż d a r  
ten j e s t  zby t  n ę d z n y m  w y o b r a ­
żen iem o b u d w ó c ł i , chciej  być 
mo ją  , a w szy s t ko  , wszys tko  co 
do  mnie  należy,  t w o i m  będz ie .  «
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—  «1 ręka twoja hrabio?* spe ł-  
nćm godności  wyrazem zap y ta ła , 
a widząc pomieszanie jego do ­
dał;a : ■ o ,  wiem J;i dob rze ,
iźbyś pan nigdy biednćj , niskiego 
urodzenia  dziewczynie nie oddał  
swojej  ręki —  lecz,  czernie ja 
na  takie poniżenie za s łuży łam,  
uważa łeś mnie pan za zbyt ł a ­
t w ą  zdobycz namiętności  t w o ­
i c h . * —  Coś podobnego niesno- 
dzićwając się słyszeć hrabia tym 
więcej zadziwiony został .  «Sł u ­
chaj mnie luba dziewico !• s peł- 
netn uszanowania głosem zaw o­
ł a ł , «gdyby nie różność urodze­
nia rozdzielająca nas mógłżebym 
pewnie  na twą przychylność 
l iczyć? niech przynajmniej  słowo 
pociechy osłodzi mi to rozstanie.  « 
—  Słowa te ożywione czuciem i 
uszanowaniem , rozrzewniły ją  
tak dalece , iż zalewa jąc się łzami,  
zawoła ła:  «Ah! pewnie,  pewnie,  
lecz poeóż to pytanie?* —  «Nie 
je s tem ci więc zupełnie obcym,  
ta m y ś l ,  nie jedną  chwi lę  życia 
mojego  osłodzi.  Na  zadatek więc 
brate rskiego jakie ci przysięgam 
dochowywać przywiązania daj 
mi poca łowanie .» W^ tym celu 
zbliżywszy się ku nićj,  dostrzegł  
na szyi zawieszony kosztowny 
medalion który s ta rannie  ukry­

wała.  Mniemając iż to było w y o ­
brażenie jakiego szczęśl iwego 
wspólzalotnika usilnie nalegać o 
pokazanie zaczął.  Nić mogąc mu 
się opr zćć ,  podała drżącą  ręką 
medalion.  Był  on rzeczywiście 
takiej w a r t o ś c i , iż go u osoby 
jej s tanu bez zadziwienia widzićć 
nić można  b y ło ,  gdyż był on 
do koła perłami wysadzany ,  a 
na niem z j ednć j  s t rony  litera 
N . , wielkiemi brylantami  o d ­
z n aczo n a ,  z drugiej  zaś wierne 
wyobrażenie  wielkiego L w a . —  
G d y  ostatniego spos t r zeg ł ,  z 
uśmiechem za w oła ł :  « takiego
współzalotnika widzieć wcale 
przygo tow any nie b y ł e m . » —  
» Siniej się p a n ,» rzekła F i o r a , 
smętnie poruszając g ł o w ą , —  • je ­
den tylko len lew jes t  moim naj- 
wiernićj szym od dzieciństwa 
przy jac ie lem, dla tego tćż n a ­
zywają mnie jego  narzeczoną .  
Prze jćźdżający malarz  zrobił  mi 
jego p o r t r e t , który umieściłam 
w tern medalionie jako na jdroż­
szej spuściźnie po zmarłej  babce 
mojej przełożonćj  w klasztorze 
karmeli tanek we W ło s z e c h  a 
który medalion podług polecenia 
szanownćj s taruszki  nigdy mnie 
nie od s t ę p u je .— T e ra z  więc pa­
nie h r a b i o , p rzypominam ci dane



)o » o (  219 ) o j * (

s ł o w o ,  go d z i n a  ro zs tan ia  się n a ­
szego  j u z  u d e r z y ł a ,  oddal  się 
p a n ,  sz anu j  m oj ą  s ł a w ę ,  la bo-  
w i e m  je s t  j e d y n y m  sk a rb e m  k ló r y  
p o s i a d a m . » —  Mak symi l i a n  s i a ł  
j a k  skam ie n ia ły ,  r o z w a ż a ją c  s ło ­
w a  p rzez  F i o r ę  w y r z e c z o n e ,  a 
p r ze kon aw szy  się iż je j  c n o t a  
by ła  n i e p o k o n a n ą ,  oddal i ł  się 
z ro z r ze w n i en ie m .  B iedn a  F i o r a ,  
s t ł u m i o n y m  oddec hem  n a d s łu c h i ­
w a ła  szelestu  k r ok ó w  o d c h o d z ą ­
ceg o  k o c h a n k a j  a potćm b ez se n ­
n ie  noc ł zy  w yle w a ją c  spędzi ł a.

*  *

B a r o n  d ’H e r v i l l e ,  ojciec Adel i ,  
s iedział  w  sw o im  gab inec ie  p a ­
p ie rami  z a r z u c o n y m  , i p rze b ie ­
g a ł  szybk im w z r o k ie m  leżące 
p rzed n im l is ty,  —  jeden sz cz e ­
gó ln ie j  z d a w a ł  się ca łą  j e g o  z a j ­
m o w a ć  u w a g ę .  L ecz  p rz e rw a ł o  
j ą  lekkie ale sp ieszne do d r z w i  
puk an i e .  —  Córk a  jego  w es z ł a  
—  r o zo gn io ne  lica i i ron iczny  
na  us tach  błądzący uśmiec h  
zd ra dz a ł  w a ż n o ś ć  jej  p r zy b y ­
cia.  —  » Dz ie ń  d o b r y ,  moj e  
dziec ie !  « —  zd z iw io n y  za w oła ł  
o j c i e c ,  «cóż cię tak wcześnie  do 
m n ie  sprowadza?* —  . Z m a r t w i e ­
n ia ,  ko ch a ny  ojcze .  —  Za t o p i o ny  
w  tw e m  gab inec ie  nic nie wiesz  
co  się na  świecie  d z i e j e — P i ę ­

k ną  h i s to ry ą  w p r a w d z i e  , z m u ­
szona  j e s t e m  ci op ow ied z i eć .—  
H r a b i a  R . . . .  . mój  n a r z ec z o n y  
hołdu j  ę j a w n i e ,  s ł a w n ćj l e r  a z 
z u rod y  córce  A r m a g n o l e g o .  D a ­
r o w a ł  jćj k o sz to w n e  b r y la n t y ,  
w  k tó re się na p r ze ds t aw ie n ia  u-  
b i e r a ,  c i ąg le  t a m  przes iadu je  i 
t y lko z nią r o zm a w ia .  Z a p e w n i ł a  
m n i e  o tern h r ab ia nk a  W i k l o -  
r y a . » — «Czy j u ż  w s z y s t k o ?  co 
mi powiedz ieć m i a ł a ś ,  w i s toc ie ,  
lepićj o lobie s ą d z i ł e m — ja kż e  
się źle w y da ła ś  w oczach  tćj z a ­
lotnej  piękności  w ie r ząc  jej p o d ­
s z ep to m .  Z a p o m n ia ła ś  iż jej z a ­
zdrość  j a k o  porzucone j  k och an k i  
M a k s y m i l i a n a ,  m o g ł a  być t ego  
p o w o d e m  !» —  « Lecz  g d yb y  tćź 
to  p r a w d ą  b y ł o ?  g d y b y  h r ab ia  
mia ł  j a k ą  ku  tej dz iewcz yn ie  
sk łonność.*  ■—  «I co to moj ą  A d e ­
lę tak dalece m a r t w i ć b y  m ia ło ?  * 
—  «Ale ź  na  B o g a !  mój  o j c z e , 
h r a b ia  od j a k ie g oś  czasu zu pe ł ­
nie się o d m i e n i ł ,  o b o ję tn y ,  ty lko  
s p r z y m u s u  c z u ły ,  ucink i  j e go  , 
częs to  zb y t  os t r e ,  a g d y  m n ie m a  
że g o  n i e u w a ż a j ą ,  stoi po ki lka 
m i n u t  jak b e z p r z y to m n y  z w l e ­
p io ny m  w jedno miej sce w z r o ­
k i e m . * —  .Za zdr ość !  p r z e w i d z e ­
nie !» p o w ta r z a ł  m in i s t e r  z a j m u ­
jąc  się pap ie rami .  — «R ó ż n y c h
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j u z  u ż y w a ła m  ś r o d k ó w ,  lecz bez­
sku teczn ie .  O n  nie w s p o m n i  j u ż  
t e ra z  n ig dy  o tćj  dz i ewczyn ie  5 
j a  g d y  j ą  c h w a lę  mićni  się w i ­
doczn ie  , i u s i łu j ę  zw r óc ić  roz ­
m o w ę  n a  inny  p r z e d m i o t ;  gd y  
m u  się to nie u d a ,  w p ad a  w 
s m u t e k  , i najczęściej  się odda la .  « 
■— M in is t e r  s tw a r z ą  za my ś l o n ą  
spo j rza ł  n a  córkę  i r z e k ł :  «To 
co na os ta tku  m ó w i ła ś  j e s t  n a j ­
większe j  uw ag i  g o d n e ,  lecz 11- 
spokó j  s i ę ,  za kilka tyg odn i  ś lub  
w a s z  b ę d z i e . » —  « P rz e z  te kilka 
ty g o d n i  wiele się zmienić r no że ;  
c z y ż b y  t e m u  inaczćj  zapobićdz 
nie  m o ż n a ,  czy  n iehyfoby lepićj 
t ę  d z i ew cz yn ę  s tąd o d da l i ć . . . . ? .  « 
—  P o l r z ą s ł  d ’Her v i l l i  g ł o w ą .  
» Z a s t a n ó w  się Ade lo  ! A r m a -  
gn o l i  m a  j e sz c ze  Ha d w a  m ie ­
siące pozwolen ie  zos tan ia  t u , 
m a m ż e  sw ó j  w ła s n y  un iewa żn i ać  
r oz ka z  ?» —  Donies ienie  córki  
m e  tak ma łe  j a k  p r a g n ą ł  udać  
w r a ż e n ie  na  min i s t r ze  z robi ło .  
W  ki lka dni  po tern uda ł  się 
do  m e n a ż e r y i . —  W i d o k  F i o r y  
obudzi ł  n i eznane  w n im u c z u c i e ,  
k tó r e g o  sobie  w y t ł um a cz yć  nie 
zdoła ł .  « W  istocie ! ba rd zo  jest 
p i ę k n a ,  więcćj  n a w e t , z a c h w y ­
c a j ą c a , .  m ó w i ł  sam  do  siebie.  
O c h ł o n ą w s z y  s p ie rw sz eg o  w r a ­

żen ia  p r z y p o m n i a ł  sobie r zeczy­
w is ty  po w ód  swej  b y t n o ś c i , w 
tern celu zw ró c i ł  się do A r i n a -  
g no le g o  , a po p ić rwszy eh  z w y ­
czajnej  g rzecznośc i  w y r a z a c h ,  
d ow ie dz ia w s zy  się od W ł o c h a  
o za m ia rz e  w y d a n ia  F i o r y  za 
G a e t a n a ,  obiecał  j e j  dwieście d u ­
k a t ó w  posa gu  , jeżel i  wese le  bez­
zwłoczn ie  nas t ąp i .  —  Niepos ia -  
dający  się W ł o c h  z r adośc i ,  p r z y ­
w o ła ł  G a e t a n a  aby m u  za ho jną  
ob ie tn icę podz i ęko wał .  —  G d y  
się m in i s t e r  o d d a l i ł ,  pode j r z l iwy  
G ae ta n o  p o m r u k i w a ł  sobie .  «To  
rzecz  n ie p o j ę t a !  dwieście d u k a ­
t ó w  n i e ł a t w o  się znacho dz i ;  lecz 
z resz tą  cóż mi do t e g o ,  F i o r a  
mu s i  być m o ją  —  nie lubi ona  
m n ie  w p r a w d z i e ,  lecz mus i  p r z y ­
s t ać  na  w sz y s tk o  co jej  ojciec
k a ż e   boję s i ę ,  czy tylko ten
p ię kny  h rab ia  nie za w ró c i ł  je j  
g ł o w y — z b yt  bo w iem  częs to tu  
p r z y c h o d z i . »

¥

O d  tego dn ia  życie biednej  
F i o r y  u p ły w a ł o  w na j w i ę k sz y m  
z m a r t w i e n i u .  Nie  dość  iż serce 
sw o je  p rzepe łnione  ku h r ab ie m u  
mi łością ,  z nad lu dz k ą  p r aw ie  si łą 
p r z y t ł u m i a ł a ; mus i a ła  do tego  
znos ić  w  mi lczen iu  w y r z u t y  m a t ­
ki za ok a z y w a n ą  m u  obo ję tność .
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—  Cierpiała,  a cierpiała opusz­
czona  oiJ w sz y s t k i c h , oprócz 
wiernego  l w a , towarzysza lat 
j ć j  dz iec innych ,  który » uczu­
ciem zdawał sic; patrzyć na jćj 
Izy,  i który jakby instynktem 
wiedziony nie lubiąc nigdy Gae- 
tana  teraz szczególniej niechęć

o  kiia z y r a t .

W i e l k i  Bal u dworu  z g r o ­
madził  co tylko stolica miała 
najświetniejszego.  P iękna Adela,  
młodością i wdziękami  st rojna ,  
spoglądała z zasępionym czołem 
na smętną  tw ar z  narzeczonego,  
który jak  gdyby z musu zbliżył 
się do n i e j , i podał jćj rękę ,  
gdy  zaczęto tańce. —  Potoczna  
ro zm ow a zapełniała przerwy w 
t a ń c u ,  lecz w c a łe m  ułożeniu 
hrabiego ani w wyrazie twarzy ,  
niepodobna było odgadnąć ,  iż 
z narzeczoną rozmawia .  Podczas 
dłuższćj  pauzy,  zbliżył się do 
niego Rollberg  i z nie niezna- 
czącą miną  szepnął  do ucha :  
» piękna Fiora ponurego  Gaetano 
wkrótce  ma zaślubić.# —  «To 
być nie m o ż e , ” z ogniem zawołał  
h r a b ia ,  . chyba gwał tem do lego 
ją z m u s z ą . .  S łowa  te tak g ło ­
śno w y m ó w i ł ,  iż mogły być s ły­
szane  mimo dźwięku  muzyki od

stojących.  — . P o s k r o m  się M a ­
ks y m i l i an i e , .  rzekł R o l l b e r g ,  
. pójdźmy do bliskiego gabine tu 
opowićm ci w s z y s t k o . ” — T u  
dopiero opowiedział  mu iż mi­
łość F iory  i Gae tana  jest dawną ,  
iż tvlko przez jakieś nieporozu­
mienia ten związek odwlekano,
—  poczćin jako dowód słów wy­
rzeczonych ,  pokazał mu list Pio-  
ry' do Gaetana  pisany w nastę­
pujących w y ra z a c h :  —  . Z a s t a ­
nowi łam się nad moim postępo­
w a n ie m ,  byłam dziecinną —  te­
raz już  chcę być jedynie twoją  
drogi  Gaetano , —  żart  mój s h r a ­
b i ą ,  powinieneś uważać  za to , 
czćm był i s totnie— z a n a d t o  był 
zarozumiały w swojej mi łośc i ,  
mnie to baw i ło — nie gniewaj się 
i pójdź w objęcia twojej Fiory.* —  
» O n a  mnie nie kochała !» z bole­
ścią za wo ła ł ,  i s wściekłością w 
drobne  kawałki list ten pota rgał .
—  .A le ż  Maksymi l ian ie ,  o p a ­
mię ta j  s ię ,»  mówi ł zdziwiony 
R o l l b e r g ,  .chceszże  jej  to za w y ­
stępek policzyć, iż porzuciła ciebie 
dla zazdrosnego  na rzeczonego? 
czegóż od nićj żąda łeś ,  więcej 
zapewne nie nadto czego od k o ­
biety jćj stanu żądać m o ż n a ,  
ho pomimo jej wdzięków zape­
wne  pamiętałeś czćm jest  —



) o |o (  2 2 2  )o { o (

przecież byś  jćj  nie był  zaślubił? « 
—  « Dość j u z  tego !» przerwał  
inu hrabia  z gorzk im uśinie- 
chem i mi lcząc ,  powrócił  do to­
warzys tw a  a usiadłszy obołyAdeli 
zdawa ł  się nic nie widzieć i nie 
słyszeć. Nadeszła przeeię pożą­
dana  chwila oddalenia s i ę ,  o d ­
prowadzi ł  narzeczoną  do powozu 
i wtedy  cokolwiek wolniej  odet­
chną ł .  —  Ojciec Adeli który za 
podszepnieniem Rol lberga  w i ­
dział  co się w s a n n ie  działo 
s  przysz łym jego  z ięciem, polecił 
za przybyciem do domu poko­
j o w e m u  aby ju trzej szego  dnia 
Gaetano  do niego przybył .  

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
■--------

XAPOLEOA I  T 41.HA.

R o l a ,  którą g r a ł  Napoleon 
w św ie c ie  poli tycznym , miała na 
T a l m ę  wpływ nie m a ł y ;  ceza- 
rowski  jenijusz Bon apar lego  w y ­
wiera ł  głębokie wrażenie  na u- 
myśle  tego wielkiego a r tys ty  trai- 
ćznego.  Ta l ma widząc i słysząc 
Napoleona mówiącego ,  poznał  
w k r ó t c e ,  ze wielcy mężowie ,  
na  wysokich stopniach będący,  
nie pot rzebują szczudeł ,  że nie 
podnosząc m o c n o .g ło s u  , mogą  
mówić  o wielkich r zeczac h ,  i

że panowie świa ta  we wszystkich 
wiekach,  j akkolwiek  są wielkimi,  
zawsze jedna k  ludźmi zostają.  
Ze  tak jest w  samej rzeczy, d o ­
wiedział s ięTalma raz z własnych 
ust  Napoleona.  Działo się to z ra ­
na po przedstawieniu  trajedyi : 
Śmierć Pompejnssa, w której T a l ­
ma gr a ł  Cezara.  Napoleon po­
wiedziawszy artyście wiele p o ­
chlebnych rzeczy:  «W s z e l a k o ,  « 
d o d a ł ,  «waćpan deklamujesz za 
w i e l e . » G dy  Talrna  na tę uwagę  
nie mógł  przed nim ukryć  sw o­
jego  zadz iwienia ,  powtórzył  N a ­
poleon : « T a k ,  t a k ,  deklamujesz 
za wiele. Cezar powinien mówić 
po p r o s t u ,  tak jak j a  m ó w i ę ,  
łiez najmnićjszćj  przesady.  Co 
ja do waćpana  mówię  lej chwili ,  
równie  jak t o ,  co tu czynimy,  
należy do h is to r y i , a czy s ły­
szysz waćpan , że ja mój głos 
podnoszę ?» Do tych uw ag  dodał  
cćsarz jeszcze jednę uwagę ,  która 
jeszcze hardziej  jest  charak te ry­
zującą i w samej rzeczy do hi­
storyi nale/y.  W s p o m n i a w s z y  
o w ie r sz ach ,  W których Cezar  
mówi  o t ro n ie ,  rzekł dalej :  % Co 
się dotyczć tych wierszy,  dobrze 
waćpan czyni sz ,  że je  w y g ł a ­
szasz ,  bo Cezar nie myśli wcale 
o I ć m , co m ó w i , on dąży do
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potęg i ,  do t r o n u ,  a zatćm b a r ­
dzo na tu ra ln a ,  ze głos podnosi ,  
ażeby go słyszeli s ta rzy R z y ­
m ian ie ,  stojący wg łęb i  t e a t r u ,  
k tórzy mu do E g ip tu  t o w a r z y ­
s z y l i . » R ozm ow a  La, którą ce­
sarz prowadził  s T a l m ą ,  ściągała 
się podobno mniej  więećj do w y ­
padków poprzedza jących; zdaje 
s i ę ,  iż j ą  poprzedziła n i e je dn a  
r o z m o w a ,  s której T a l i n a ,  bę­
dący niegdyś z jenerałem B o n a ­
par te w  ściślejszej zażyłości,  b a r ­
dzo dobr ze korzystać umiał .  l ’o 
oblężeniu T u l o n u ,  j enera ł  b ry ­
gady  Bonapar te ,  wpadłszy w nie­
ł a s k ę ,  w s k u te k  rozporządzenia 
konwentu  był wykreślony z listy 
jene ra łów ,  przyczćm jeszcze za ­
chodziła la okol iczność,  ze na 
tem rosporządzeniu liyło podpi­
sanych pięciu cz łonków,  między 
klóremi był także Cambaceres ,  
k tóry  podobno wtedy  wcale się 
nie doinyś l iwał ,  iż będzie wcza-  
sie spół-kolegą tego wykrćślo-  
nego jene ra ła .  Ale jakkolwiek 
bądź ,  położenie Bonapa r tego  by­
ło podlenczas bardzo k r y ty c z n e , 
dla tego w  ow y m  czasie jada ł  
często u T a im y .  W t e d y  żyła 
jeszcze pierwsza małżonka T a i ­
m y ;  byłato s ławna  J u l i a , k tóra  
g o  zrobiła właścicielem domu

przy  ulicy Ckanleriene, teraz Jlne 
de Vicloire nazwanej .  Gdy T a l ­
ma gra ł  na te a t r z e ,  wpuszcza ł  
swojegos lo łownika  do teatru ma-  
łemi d r z w ic z k a m i , którćmi akto- 
rowie  wchodzi li .  T y mc zasem 
wkrótce  znowu  zajaśniała g w ia ­
zda szezęśeia Bonapar tego;  uczu­
cia jego dla T a im y  zostały za­
wsze jednak ie ,  T a lm a  na we t  
przeprowadzi ł  się z własnego  do­
mu do pokoi h o te lu ,  przy ulicy 
VUniversile, w których mieszkała 
pani Bonapar te .  W  c h w i l i , gdy  
Bonapar te  mianowany został na j ­
wyższym naczelnikiem armi i  
włoskiej ,  były finansy jego  w na j ­
gorszym stanie,  asygnacye  miały 
kurs  li w ym uszony,  a do tego 
tylko W okręgu samej tylko 
F r a n c y ! , złota było bardzo  
m a ł o ,  którego wszdkże naczelny 
jenerał  potrzebował koniecznie.  
W  tein przykrem położeniu po­
życzył mu  T a lm a  1 , 0 0 0  luido- 
rów  w z lo c ie ,  cały swój ma ją ­
tek.  Dopóki Napoleon panował ,  
a nawet  dopóki żył,  nigdy T a lm a  
nie spomniał  o tćm zdarzeniu , 
co większ a ,  nawet  później nie 
spomniał  o n i ć in , tylko między 
dobrymi  przyjaciółmi.  T a l m a  
na we t  nie odebrał  ju ż  nigdy tych 
1 , 0 0 0  lu idorów,  łubo cesarz



obsypał  go darami .  Cezar  stanął  
zbyt wysoko,  aby pamiętać miał ,  
że je s t  d łużnym Ruśc iuszowi.

R A J  U T R A C O N Y .

Milton był w młodości swojej  
rzadkiej u rody.  Ucząc się jeszcze 
w C a m b r i d g e , poszedł raz s kilku 
przyjaciółmi na przechadzkę  za 
bram ę mia s ta ,  a czując się być 
u t r u d z o n y m ,  usiadł  w cieniu 
drzew i u s n ą ł ;  koledzy zosta­
wiwszy  go śp ią cym ,  sami ode­
szli. Niebawem poprzed Miltona 
przejeżdżał  kabryolet .  Jadące w  
nim dwie damy wysiadły i p rzy­
pa trywały się pięknemu m ło ­
dzieńcowi.  Jedna  z nieb po nie­
jakiej  chwili wyjęła ćwiar leczkę 
pap ie ru ,  napisała kilka wićrszy 
ołówkiem i śpiącemu wsun ęła  
po cichu pod rękę. W y k o n a ­
wszy t o ,  wsiadły damy i odje­
chały.  Przyjaciele uważając to 
zdaleka , wrócili  s ciekawością 
cobyto było i na zostawionej  kar ­
teczce wyczytali  następu jące wier­
szyki z Guar in iego  Pastor fid o :  

Oczy zdrojem  snu  uśpione.
W y  niecąc  m ęczarnię  lubą,  
Grozicie mi choć zamknione

Nieodzownej śmierci z g u b ą ; 
Czembyście  mi zagroziły 
Gdybyście  o tw arte  b y ły ?

Rzecz  na turalna* żc zbudzono 
Mi l t ona ,  opowiedziano mu ten 
wypadek i wręczono karteczkę.  
Piękność damy s i ak im  opisy­
wano mu zapa łe m,  że niezna­
jo m a  opanow aw szy  serce mło­
dz i ana ,  odtąd mu  zmyśl i  nie 
wyszła.  Szukał  jćj  w szędz ie ,  
zbiegł za nią ca łą sw oję o jc zyznę ,  
a domyśl iwając się z wierszy,  że 
musi  być W ł o s z k ą ,  pędzony 
niepokojem serca do W ło c l i  po­
dróżował .  Nie znalazł lam w p r a ­
wdzie nieznanej swojej  kochanki,  
ale za to malerya ły  do swego 
p o e m a t u : R a j utracony.

—sjs& se -*

s z a r a d a .

Pierwsze  w r a c h u b i e , d rug ie  n a tu ra  
(  t roskliwa 

T ak  u r z ą d z a , ze wszystko tę  kolej 
( odbywa

Połączonych  obojga w ie lu  sobie zyczy 
C lioc iasz j ts t  zbiegiem cierpień,  n iesma- 

( ków goryczy.
— ooooooo----

Znaczen ie  przeszłej szarady:
Uś m ie  c h.

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


